
Wm
Ili®

rgt>. W , .  v .A > .  • > W . '

KMH
••• ^ k 2S§K? / i f ;rs*.^ ^sf’-“a‘Sfeśł









;ONAN DOYLE

rlok 
Holmes

I JEGO PRZYGODY
JSfe 7.

dcięi> palec

Warszawa® Jan Fiszer®Nowy-Świat 9.
Druk L. Bilińskiego i W. Mas- 
Ifittkiewleza, Nowogrodzka 17. C*na kop. 15.



Biblioteka Narodowa 
Warszawa

30001020729446



O d c i ę t y  p a l e c





Ze wszystkich trudnych sp raw  kryminalnych, których rozw iązanie  p o ­
w ierzano  przyjacielowi mojemu Szerlokow i Holmsowi, dwie tylko otrzymał on 
przez moje p o średn ic tw o . P ierw szy  w ypadek  dotyczył palca Hatherleya, 
drugi sza leństw a pu łkow nika  W arburton. T a  ostatn ią  sp raw a  bez w ą tp ie ­

nia przedstaw iała  dla bystrego badacza  istotnie wdzięczne zadanie, przy 
pierwszej jed n ak  sam  początek  już jest tak  obiecującym a cały przebieg  tak 
w ysoce  dramatycznym, że wydaje  mi się godniejszą opow iedzen ia ,  jakko l­
w iek  wysoki dar kom binacyjny mego przyjaciela, któremu zawdzięczał 

zazwyczaj zdum iew ające nieraz pow odzen ia ,  daleko mniej miał pola  tu się 
rozw inąć i ujawnić. Historya ta, jak w szystk ie  tego rodzaju sensacyjne 
w iadom ośc i ,  obiegła w szystkie  dzienniki, ale opow iedz iana  na pół s tronicy 

druku n iezaw odnie  daleko mniejsze sp raw iła  na czytelniku wrażenie, niż tutaj, 
gdzie cały jej p rzebieg  zwolna odegra  się przed  oczyma jego ducha.

Było to latem 1889 roku, w kró tce  po mojem ożenieniu. P ow róc iłem  
znow u do prywatnej mojej p raktyki i nie m ieszkałem  już oczywiście na 
ulicy Bakerstreet u Holmsa; niemniej przeto odw iedzałem  go często a od
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_______________________  O D C I Ę T Y  P A L E C . ______

czasu do czasu skłaniałem  go, aby się sprzeniewierzył s tarokaw alerskim  
sw ym  przyzwyczajeniom i zaszedł do nas. M oja prak tyka zwolna w zrosła  
p rzypadkow o m ieszkałem  w pobliżu  stacyi Padd ing ton , p rzychodziło  do  
mnie po  po rad ę  niemało tamtejszych urzędników . Jeden  z nich, którego 
wyleczyłem z przew lekłego i bo lesnego  cierpienia, począ ł g łosić  moją sła­

w ę na  w szystkie  strony i p rzysyłał mi każdgo  pacyenta, k tórego  m ógł tylko 
pochw ycić .

P ew nego  rana, przed s iódm ą, zapukała  do drzwi moich s łużą­
ca z zaw iadom ieniem , że dw óch  panów  przybyło z Padd ing ton  i czeka na 
mnie w  poczekalni. Posp ieszy łem  się z ubieraniem , z dośw iadczen ia  b o ­
wiem w iedziałem, że w ypadk i ko le jow e rzadko byw ają lekkiej natury. Kie­
dy schodziłem ze s ch o d ó w , w yszed ł  z pokoju  daw ny  mój pacyent i zam ­
knął za so b ą  drzwi s tarannie  na klucz.

— Przyprow adziłem  go sam, —  rzekł, palcem przez ramię w skazując 
poza  siebie, —  teraz nam już nie ucieknie.

—  Cóż mu jest? — spytałem, zachow anie  jego bow iem  zdradzało ,  że 
coś osob liw ego  musiało s tać  się z tym człowiekiem, k tórego  tak troskliwie 
zam ykał w  moim pokoju .

— T o  now y pacyent, —  szepnął mi cicho, —  uw ażałem  za m ą­
drzejsze zaraz osobiśc ie  go tu przyprow adzić , aby mi się nie wym knął. 
T e raz  wyjść już nie może. A le  ja iść już m uszę, kochany doktorze, o b o ­
wiązek mnie wzywa.

I wybiegł poczciwiec, zanim miałem dosyć czasu, aby mu podz ię ­
kować.

W  mojej poczekalni zastałem siedzącego przy stole jakiegoś pana 
w  skrom nym  bronzow ym  garniturze; zw ykłą  czapkę po łożył na moich książ­

kach p rzed  sobą. Jedna jego ręka ow iązana była chustką, całkow icie  prze-  
siąkłą krwawem i plamami. Na p ierwszy rzut oka wyglądał na jakie lat 

dw adzieśc ia  pięć może; tw arz  miał p o w a ż n ą  z wyrazem  m ęzkości ale tak 
bladą, że czyniło to na mnie wrażenie, jak  gdyby  przed n iedaw nym  cza-



O D C I Ę T Y  P A L E C .

sem doznał gwałtownego wstrząśnienia nerwów, którego mimo wszelkich 
usiłowań nie zdołał dotąd jeszcze pokonać.

— Wybacz pan, że tak wcześnie zbudziłem cię, panie doktorze, — 
rzekł, — tej nocy spotkał mnie bardzo poważny wypadek. Przybyłem dziś 
rannym pociągiem do Paddington i tam na stacyi informowałem się, gdzie- 
bym mógł zastać jakiego lekarza. Jakiś człowiek uprzejmy doprowadził 
mnie tutaj. Oddałem pańskiej służącej swój bilet wizytowy, ale jak widzę 
leży on tam jeszcze na stoliku.

Wziąłem go w rękę i przeczytałem: W iktor Hatherley, inżynier, ul. W ik- 
toryi 16a III. Takiem było zatem nazwisko, powołanie i adres mego ran­
nego gościa.
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O D C I Ę T Y  P A L E C .

— Bardzo mi przykro, że pan na mnie czekać musiałeś, — rzekłem, 
zajmując za mojem biurkiem miejsce. — Jeśli dobrze zrozumiałem, przy­
bywasz pan wprost z jakiejś nocnej podróży, co zazwyczaj bywa dość 
nudną rzeczą.

— O, tym razem powiedzieć tego nie można, — rzekł, śmiejąc się.
Śmiał się tak głośno i hałaśliwie, że aż przechylił się w tył na krze­

śle i musiał trzymać się za boki. Było coś chorobliwego w tej przesadzo­
nej wesołości, poznałem to natychmiast.

— Daj pan spokój, — zawołałem, — zapanuj pan nad sobą.
Nalałem mu wody z karafki, było to jednak bezskuteczne. Miał na­

pad histeryczny, jak się to zdarza u natur bardzo silnych, które przebyły 
jakieś wielkie wzruszenie.

Zwolna uspokoił się i zaczerwienił teraz mocno z zakłopotania.
— Ależ się ośmieszyłem, — wymówił z trudem.
— Bynajmniej. Proszę, napij się pan. — Nalałem mu cokolwiek ko­

niaku do wody a wkrótce krew napłynęła znów do pobladłej jego twarzy.
— To mi zrobiło dobrze, — rzekł. — A  teraz, panie doktorze, może

będziesz tak dobrym i obejrzysz mój wielki palec, a raczej miejsce, gdzie
on był pierwej. Odwiązał chustkę i wyciągnął ku mnie rękę, której widok 
wstrząsnął moje nawet zahartowane nerwy. Obok czterech wyciągniętych
palców, zamiast wielkiego, widniała głęboka krwawa jama, z której tenże
widocznie odrąbany lub też ze stawu wyrwany został.

— Święty Boże! — zawołałem, — toż to okropna rana, musiałeś pan 
strasznie wiele krw i stracić.

— O, tak. Natychmiast, skoro się to stało, zemdlałem i zapewne mu­
siałem czas dłuższy leżeć bezprzytomny. Krew płynęła mi jeszcze, kiedy 
przyszedłem do siebie i dlatego obandażowałem sobie staw^ręki chustką, 
którą zacisnęłem o ile było można najmocniej za pomocą kołeczka z drzewa.

— Doskonale. Byłby z pana dobry chirurg, jak widzę. Rana zo­
stała zadana w każdym razie jakiemś ostrem narzędziem?

—  6 —



O D C I Ę T Y  P A L E C.

— Rodzajem rzeźniczej siekiery.
— Zapewne jakiś nieszczęśliwy wypadek?
— O, wcale nie.
— Na miłość boską, a więc to napad morderczy?
— Zgadłeś pan.
— Ależ to okropne.

Wymyłem ranę i założyłem antyseptyczny bandaż. Nie zmrużył oka, 
od chwili do chwili tylko zagryzał wargi.

Jakże się pan teraz czuje? — spytałem po ukończeniu roboty.

- Doskonale. Pański koniak i opatrunek przyprowadziły mnie cał­
kowicie do równowagi. Byłem bez sił zupełnie, ale bo też niemało prze­
szedłem.

Lepiej może, abyś pan o tern nie mówił teraz. To pana zapewne 
przejmuje bardzo.

Teraz już nie. Muszę jaknajprędzej zawiadomić o tern policyę, 
gdyby jednak rana moja nie była wyraźnym dowodem, niezawodnie opo­
wiadanie moje nie znalazłoby tam wiary, tembardziej, że niemal żadnych 
stanowczych me mogę na jego poparcie przytoczyć wskazówek.

— Oho, zawołałem, jeżeli to historya cokolwiek zagadkowej na­
tury i wymaga dopiero wyjaśnienia, to w takim razie uczyniłbyś pan le- 
p ieL gdybyś pierwej zasięgnął rady mego przyjaciela Szerloka Holmsa, za­
nim się udasz do policyi.

O tym panu już słyszałem, — ozwał się mój pacyent, — i radbym 
bardzo oddać w jego ręce moją sprawę, jakkolwiek i policya oczywiście 
musi również być zawiadomioną. Może pan byłbyś tak dobrym dać mi 
kilka słów polecających do niego.

Uważam, że lepiej będzie, jeśli pana sam tam zawiozę.
— Byłbym panu za to bardzo wdzięczny.

Zaraz poślemy po powóz, w takim razie przybędziemy w samą
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porę, aby z nim razem zasiąść do śniadania. Ale czy pan czujesz się dość 
silnym?

— Najzupełniej. Nie będę miał spokoju, dopóki nie opowiem mojej 
historyi.

— W takim razie poślę natychmiast moją służącą po dorożkę i za 
chwilę powrócę tu do pana.

Pobiegłem na górę, opowiedziałem mojej żonie w krótkich słowach 
to, co zaszło, i po upływie pięciu minut siedziałem już z moim znajomym 
w dorożce, która nas wiozła ku ulicy Bakerstreet.

Szerlok Holms siedział, tak jak się tego spodziewałem, w szlafroku 
u siebie w jadalnym pokoju, czytał wiadomości o popełnionych zbrodniach 
w „Times’ie“ i palił fajkę, którą napełnił wszelkiego rodzaju obrzynkami 
i niedopałkami z cygar, które poprzedniego dnia palił, zbierał starannie 
i suszył na gzymsie kominka. Przywitał nas serdecznie, jak zazwyczaj, i ka­
zał przynieść jaj oraz świeżo przysmażonej słoniny, tak że wkrótce za­
siedliśmy wygodnie do śniadania. Kiedy już ukończyliśmy jedzenie, musiał 
nowy nasz przyjaciel zasiąść na sofie, Holms podłożył mu poduszkę pod 
głowę i postawił w pobliżu szklankę wody z koniakiem.

— Wydaje mi się, panie Hatherley, jakoby pańska przygoda nie była 
całkiem zwyczajnej natury, — rzekł. — Proszę, usiądź pan sobie całkiem 
wygodnie i opowiadaj pan wszystko o ile możności dokładnie, ale gdyby 
pan poczuł najlżejsze znużenie przestań a od czasu do czasu pokrzep się 

tym napojem.
Dziękuję serdecznie, — rzekł mój pacyent, — ale od czasu jak mi 

doktór założył opatrunek, czuję się już zupełnie dobrze, pańskie śniadanie 
zaś dokonało reszty kuracyi. Postaram się opowiadać jaknajzwięźlej, aby 
nie zabierać panu cennego czasu.

Holms siedział w swoim fotelu; obojętna twarz jego z nawpół przym- 
kniętemi oczyma nie zdradzała zgoła jego przenikliwej natury badacza. Ja
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siedziałem naprzeciw niego i przysłuchiwaliśmy się obaj w milczeniu dzi­
wacznemu sprawozdaniu nieznajomego.

— Najpierw muszę panu powiedzieć, — rozpoczął, — że jestem sie­
rotą i kawalerem i całkiem sam zajmuję mieszkanie w Londynie. Z zawo­
du jestem inżynierem i w ciągu lat siedmiu, w których byłem zajętym w f ir ­
mie Venner i Matheson w Greenwich, zebrałem w moim fachu sporo do­
świadczenia.

— Kiedy przed dwoma laty wykształcenie moje zostało ukończonem 
a ja przez śmierć ojca mego wszedłem w posiadanie wcale ładnego ma­
jątku, postanowiłem sobie samoistnie zacząć pracować i otworzyłem w ła ­
sne biuro przy ulicy W iktoryi. Prawdopodobnie każdy przy tym pierw­
szym kroku na drodze do niezależności musi zbierać sporo smutnych do­
świadczeń; i innie nieinaczej poszło. W przeciągu trzech lat wogóle trzy 
razy wszystkiego zasięgano mojej rady a raz jeden tylko otrzymałem nader 
małoznaczne zamówienie, to było wszystko! Moje dochody wyniosły ogó­
łem 27 funtów 10 szylingów. Od dziewiątej rano do czwartej po południu 
codziennie odsiadywałem sumiennie w mojem biurze, w oczekiwaniu klien­
teli, aż wreszcie zniechęciłem się i przyszedłem do przekonania, że w moim 
zawodzie do niczego nigdy nie dojdę. Wczoraj jednak, kiedy właśnie za­
mierzałem już wyjść z biura, zameldował mi mój pisarz, że jakiś pan prag­
nie widzieć się ze mną. Wręczył mi przytem bilet wizytowy, na którym 
było nazwisko: pułkownik Lysander Stark; tuż za nim zaraz wszedł zapo­
wiedziany. Był on cokolwiek wyższy wzrostem nad średnią miarę i prze­
rażającej wprost chudości, nie przypominam sobie, abym kiedykolwiek w ży­
ciu widział równie chudego człowieka. Twarz jego całą stanowił jedynie 
tylko nos i broda, a skóra obciągnięta była szczelnie na kościach policzko­
wych. A le ta chudość nie wydawała się bynajmniej wynikiem jakiegoś 
chorobliwego stanu, bo oczy patrzały całkiem jasno i błyszczały, krok był 
pewny a całe zachowanie zdradzało wielką pewność siebie. Ubiór jego
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był w praw dzie  prosty  ale porządny; lat "mógł mieć ze czterdzieści mniej 
więcej.

— Pan  Hatherley? — spytał z wybitnie niemieckim akcentem. — Z o ­
sta łeś  mi pan polecony jako człowiek, który nietylko znakom itym  jest 
w  sw oim  zaw odzie  ale i jako taki zarazem, na którego milczeniu i dy- 
skrecyi polegać  można.

Skłoniłem  się, ujęty temi słowy. —  Czy mogę wiedzieć, kom u za ­
wdzięczam  to pochlebne św iadec tw o?

—  M oże właściwiej będzie, jeśli co do  tego nie objaśnię p an a  z g ó -  
ry. Z tegoż sam ego ź ródła  dowiedzia łem  się także, że pan  nie m asz  już 
rodziców, że nie jesteś żonatym i m ieszkasz sam w  Londynie.

T o  zgodne jest  z p raw dą. Ale nie pojmuję, co to może mieć w s p ó l ­
nego z mojem uzdolnieniem w fachu, bo m uszę  przypuścić  przecież, że pan  
w jakimś in teresie  zgłaszasz się do mnie.

P ańsk ie  przypuszczenie  jest całkiem słuszne; natychm iast pan zo ­
baczysz jak wielki moje pytania  mają z tern związek. Mam w praw dzie  
pew ne  zajęcie dla pana, jednakże  to moje zlecenie w ym aga  abso lu tnego  
milczenia, a pojm iesz pan  zapew ne, że taką tajemnicę łatwiej przychodzi 

dochow ać człow iekow i sam otnem u aniżeli takiemu, który żyje p o ś ró d  swej 
rodziny.

—  Jeżeli się do czego zobowiązuję , możesz pan w zupełności p o ­
legać na mojej dyskrecyi.

— Nie p rzypom inam  sobie, abym kiedykolw iek  w  życiu widział p o ­
d obn ie  podejrzliwe spojrzenie, jakiem mnie teraz m ierzono.

— Mam zatem pańskie  słowo? —  spytał.
— Moje s łow o.

— Że pan  o całej tej sp raw ie  teraz i zaw sze  zachow asz  jaknajgłęb- 
sze milczenie?

— Przyrzekłem  to przecież.
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— Bardzo dobrze. —  Z erw a ł się nagle i w  jednej chwili był już 
u drzwi i o tw arł je szybko. Pierw szy pokój był całkiem pusty.

— W szystko  w porządku! —  rzekł, pow raca jąc ,  —  pisarze zajmują 
się częstokroć  więcej niż p o trzeb a  in teresam i sw o ich  szefów. T eraz  m o ­
żemy spokojn ie  w dalszym ciągu pow róc ić  do naszych układów .

Przysunął sw e krzesło tuż do m ego i znow u  spoczęło  jego oko tak 

sam o  badaw czo  i przenikliwie jak poprzedn io  na mnie. Jakieś  dziwnie 
odpychające uczucie, wielce naw et pokrew ne ze s trachem, zbudziło  się we 
mnie przy tern osob liw szem  zachow aniu  zagadkow ej postaci. N arażając się 

nawet na utratę sw ego klienta, nie byłem w stanie ukryć dłużej m ego znie­
cierpliwienia.

—  Czy mogę prosić  pana  o przystąp ien ie  nareszcie  do naszego inte­
resu, —  rzekłem, —  mój czas jest d rogi.

—  Niech mi n iebo  w ybaczy to k łam stw o, ale s ło w a  te mimowolnie 
wybiegły mi na  usta.

— Czy w ystarczyłaby  panu zap ła ta  50-ciu gw ine i* )  za pracę  jednej 
nocy?

— Rozumie się.

—  M ówię, pracę jednej nocy, jakko lw iek  słuszniej m ożnaby tu m ó ­
wić o jednej godzin ie . Chcielibyśmy prosić  tylko pana, abyś zech­
ciał wydać sw ą  opinię co do p ra sy  hydraulicznej, k tóra  p rzesta ła  dobrze  
funkcyonować. G dybyś nam  pan  zechciał w skazać , na czem błąd  polega, 
ła two by już nam przyszło  ją napraw ić  i dop ro w ad z ić  do porządku . Co 
pan sądzisz  o tern zam ów ien iu?

W  stosunku do w yznaczonego w ynagrodzen ia  wydaje  mi się ono 
bardzo  m ałoznacznem.

*) G w inea, toż  sam o co funt szterling =  10 rubli.
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— I jest też niem. Tylko pragnęlibyśmy, abyś pan przybył wieczór 
ostatnim pociągiem.

— A dokądże to?
— Do Eyford w Berkshire. Jest to małe miasteczko na granicy hrab­

stwa Oxfordshire, mniej więcej siedem mil od Reading. Przybędziesz pan 
tym pociągiem o 11 minut 15 ze stacyi Paddington.

— To doskonale składałoby się.
— Ja przyjadę po pana powozem.
— Mamy zatem jeszcze i drogę końmi?
— Nieinaczej, ponieważ posiadłość nasza leży już na wsi zupełnej. Od­

dalona jest od stacyi Eyford o dobre siedem mil.
— Ależ w takim razie może i przed północą nie zdołamy przybyć 

na miejsce, prawdopodobnie więc nie będę już mógł powrócić tej samej 
nocy do domu i będę zmuszony zanocować?

— O to niech się pan nie kłopocze. Nocleg znajdzie się i u nas.
— Ale to jest kłopotliwe. Czy nie mógłbym raczej przybyć w do­

godniejszej jakiejś porze?

— Uważamy tę gocteinę właśnie za najwłaściwszą. Za tę drobną nie­
wygodę otrzymujesz pan, człowiek młody i nieznany jeszcze, honoraryum, 
jakiego najbardziej wzięci pańscy koledzy może nie zażądaliby nawet za 
swą radę. Jeżeli wszakże pan zechce bliżej zastanowić się nad moją pro- 
pozycyą, to czasu ma pan na to jeszcze aż nadto wiele.

— Pomyślałem jak bardzo przydałoby mi się w tej chwili 50 gwinei 
i dla tego też odpowiedziałem:

— Bynajmniej, bardzo chętnie godzę się na pańskie żądanie, chciał­
bym prosić tylko o szczegółowsze nieco wytłomaczenie mi, czem właściwie 
mogę panu służyć.

— Oczywiście. Pańską ciekawość uważam za całkiem uzasadnioną, 
tern więcej, że musiałem obudzić ją w panu moim warunkiem ścisłego za­
chowania tajemnicy. Zanim przeto zażądamy od pana dania nam obowią-

—  12 —



O D C I Ę T Y  P A L E C .

żującego słow a, musisz pan być co do w szystk iego  dokładnie  p o w iadom io -  
ny. Spodziew am  się, że tu nikt nie podsłuchuje .

—  T o  zupełn ie  w ykluczone.

—  W  takim razie pozw ól pan, że mu w szystko  wytłomaczę: w iad o ­
mo panu  zapew ne, że ziemia w ałknerska  czyli fo luszow a*) jest ba rdzo  
cennym i poszukiw anym  artykułem  handlu, p on iew aż  w całej Anglii zna- 
chodzi się ją za ledw ie  w  dw óch  miejscach.

— C oś o tern s łyszałem .

— P rzed  niejakim czasem kupiłem  sob ie  m ałą  p os iad łość  ok o ło  dzie­
sięciu mil od Reading. M iałem szczęście  odkryć na jednem  z pól pok ład  
ziemi wałknerskiej.  Przy bliższem ro zp a trzen iu  się w szakże  okazało się, 

że cały pok ład  był bardzo  nieznaczny, że ściślej m ów iąc była to tylko żyła, 
łącząca dw a wielkie pokłady, znajdujące się na p ra w o  i lewo od niej na 
gruntach, niestety, moich dw óch  sąs iadów . Ci poczciwcy, rzecz jasna, nie 
mieli najm niejszego pojęcia o tern, iż na swych gruntach mają coś  w  ro­
dzaju miny zło ta  i dla tego też w m oim  interesie leży odkupić  od nich te 
g runta , zanim się dow iedzą , że m ogą żądać za nie ceny odpow iedn ie j do  
ich rzeczywistej wartości. Niestety brak  mi było do tego o dpow iedn ich  
śro d k ó w . Kilku przyjaciół, k tórych pow iadom iłem  o m ojem  odkryciu , ra ­

dziło mi, abym potajem nie w yek sp lo a to w ał  mój pokład i w  ten sp o s ó b  

uzyskał sumę po trzeb n ą  do nabyc ia  przyległych pos iad łośc i .  O tóż  od dłuż­
szego już czasu stosow aliśm y się do tej rady i do tego celu używaliśmy 
hydraulicznej prasy. Jak to już pow iedzia łem  poprzedn io  p rasa  ta została  

uszkodzoną  i dla tego chcielibyśmy zasięgnąć u pana, jako  rzeczoznawcy, 
rady. Obecnie m ożesz pan  w yobrazić  sob ie  jak zazdrośn ie  s trzedz  m u s i­
my naszej tajemnicy. G dyby to dosz ło  do czyichkolw iek uszu, że jakiś 
inżynier ogląda naszą  niewielką p o s iad łość ,  w zbudziłoby  to, rozum ie  się, 

p o w szech n ą  c iekaw ość  a skoro  rzecz ta sta łaby  się g łośną , m usielibyśm y

*) Rodzaj glinki używ anej przy fabrykacyi sukna.
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wyrzec się wszelkiej nadziei nabycia  tych pól i p rzeprow adzen ia  naszych 
planów, Z tego to pow odu  p ros i łem  pana  o abso lu tną  dyskrecyę. Zdaje 
mi się, że obecnie  pojąłeś pan  całą  sprawę w  zupełności?

—  O w szem , zrozumiałem, —  rzekłem. — Jedno tylko pozosta je  jesz­
cze dla mnie n iezrozum iałem , jakim sp o so b em  chcesz pan w ydo b y w ać  zie­
mię w a łk n ersk ą  za pom ocą  hydraulicznej prasy, t rzeba  ją przecież kopać  
jak w szelką inną glinę.

—  Ach, —  rzekł od niechcenia, —  co do tego, to my mamy własny 
nasz system . P rasu jem y ją w  gruncie  jak torf w  formie cegiełek, aby m ódz 
łatwiej, bez w zbudzen ia  podejrzeń, transportow ać . A le  to nie należy do 
rzeczy. W idzisz  pan zatem, panie Hatherley, że z całem zaufaniem p o w ie ­
działem panu w szystko  i polegam  w zupełności na panu.

_  14 __



P rzy  tych s łow ach  podn iósł się z miejsca.
—  Czekam pana  zatem w Eyford o 11-ej minut 15.
— Stawię się punktualnie .
— I do n ikogo  ani słowa!

—  Raz jeszcze obrzucił mnie podejrzliwem , nieufnem spojrzeniem  — 
i wyszedł.

— Kiedy nas tępn ie  w spokoju  zastanow iłem  się, byłem cokolwiek 
zdziwiony tern tak n ieoczekiw anie o trzym anem  zleceniem. Z jednej s trony 

bardzo  rad  byłem naturalnie  z w ysokiego  honoraryum , które dziesięcio­
krotnie przynajmniej p rzew yższało  cenę, jakiej byłbym sam zażądał za tego 
rodzaju  poradę; a dalej to zam ów ienie  mogło mi w  p rzyszłości przynieść 
dalsze. Z drugiej s trony  jednak twarz i zachow anie  m ego klienta nie bu- / 
dziły we mnie zaufania; tak sam o jego objaśnienia  co do konieczności m o ­
jego przybycia o północy i jego obaw a, abym  się nie w ygadał przed  kim, 
nie w ydaw ały  mi się zgoła  w iarogodnem i. A le  wybiłem sobie  z g ło w y  
wszelkie obaw y  i po porządnej kolacyi w ybra łem  się w  d rogę do P a d d in g ­
ton, nie m ów iąc nic nikomu o mojej w ypraw ie.

— W  Reading przesiąść  się musiałem nietylko do innego pociągu, ale 
naw et trzeba było przejechać z jednego dw orca  na drugi, mimo to trafiłem 
jeszcze na czas i w kró tce  po jedenastej przybyłem na nędznie  ośw ietlony 
mały dw orzec  stacyi Eyfort. Byłem jedynym  wysiadającym  tu pasażerem , 
a prócz zaspanego  portyera  z latarnią, nie w idać  było zresztą  w  poczekalni 
n ikogo. Zaledwie jednak  w yszedłem  z dw orca , spo tka łem  natychm iast dzi­

s ie jszego  m ego gościa, czekał na  mnie po drugiej stronie dw orca , która 
była p o g rążo n ą  w głębokiej ciemności. Nie w ym ów iw szy słow a, p o ch w y ­
cił mnie za rękę i w ep ch n ą ł  w  otw arte  drzwiczki pow ozu . Po tem  p o d n ió s ł  
w górę obie szyby, zasuną ł firanki i p o w ó z  ruszył, co koń wyskoczy.

—  Jeden  koń? —  przerw ał Holm s.
— T ak , tylko jeden.

—  Czy m ogłeś pan jego m aść rozpoznać?
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—  Tak, św ia tło  p o w o zow ych  latarni padało  na niego w  chwili, k ie­

dy w siadałem . Był to koń gniady.
— Nie zauw ażyłeś pan czasami, czy był on zmęczony, czy wypoczęty?
—  Najkompletniej wypoczęty.

—  Dziękuję. W ybacz  pan, że mu przerw ałem  i p roszę  opow iada j  

dalej w ysoce zajmującą sw ą przygodę.

— A więc jechaliśm y ostro  conajmniej z godzinę. Pułkow nik 
Stark m ów ił o siedmiu milach tylko, ale o ile m ogłem  skom binow ać  by ło  
ich ze dw anaśc ie  "). Przez cały ten czas siedział on o b o k  mnie w  m ilcze­
niu ale miałem tę św iadom ość  a szybkie z ukosa  spojrzenie p rzekonało  

mnie o tern istotnie, że śledził mnie przez cały ten czas bacznie. T am te j­

sze drogi wiejskie zdały się być w dość  zan iedbanym  stanie, bo  po w ó z  
trząsł okropnie . Od czasu do czasu chciałem wyjrzeć przez okno, ale nie 
udaw ało  mi się to, szyby karetki bow iem  były z m atow ego szkła i tylko 
czasami przez nie mignął mi jasny prom ień jak iegoś światełka w  przelo­
cie. Od chwili do chwili również p róbow ałem  jakąś  uw agą  przerw ać jed- 

nosta jność  tej podróży , ale pu łkow nik  o dpow iada ł  mi zaledwie m o n o sy la ­
bami i w kró tce  uryw ała  się znów  naw iązana  rozm ow a. Naraz ustało s k a ­
kanie pow o zu  po  wybojach, wjechaliśmy na żw irow aną  drogę i stanęli n a ­
gle. Pułkow nik  Lysander wyskoczył z pow ozu  i p o c iąg n ą ł  mnie za sobą, 

k iedy zamierzałem za nim w ysiąść , z n iezm ierną  szy bkośc ią  w  o tw artą  
b ram ę domu. P o w ó z  zatrzymał się tak błizko dom u, że nie udało  mi się 
rzucić na fasadę  dom u choćby tylko przelotnego spojrzenia. Z a ledw ie  p rze­
kroczyliśmy próg, posłyszałem  jak ciężkie drzwi zamknęły się za nami 

z trzaskiem i zaledwie już dosłyszałem  turkot kó ł odda la jącego  się p o w o ­
zu. W  dom u było kom pletn ie  ciemno; pu łkow nik  po  om acku począł szu ­
kać zapałek  i pom rukiwał coś  pod  nosem . Nagle na końcu korytarza

*) 1 m i la  a n g .  =  1,6 k i lo m e t r a .
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otwarły się jakieś drzwi i długi, złoty promień światła padł na nas. Przy 
tym jasnym blasku spostrzegłem postać kobiecą, która trzymała w pod­
niesionej w górę ręce lampę; z twarzą nieco naprzód pochyloną przyglą­
dała się nam. Mogłem dokładnie widzieć piękne jej rysy oraz drogą ma- 
teryę ciemnej jej sukni. Przemówiła do mego towarzysza kilka słów w obcym 
mi języku, które brzmiały jak pytanie. Posłyszawszy krótką, szorstką jego 
odpowiedź, przelękła się czegoś tak gwałtownie, że lampa zachwiała się 
w jej ręce i omal nie upadla na ziemię. Pułkownik postąpił ku niej szyb­
ko, szepnął jej coś do ucha i popchnął ją delikatnie napowrót do pokoju, 
potem z lampą powrócił znów do mnie.

— Może pan będzie tak łaskaw poczekać tu na mnie przez chwilę,— 
rzekł, otwierając inne drzwi. Pokój, gdzie pozostałem, był niewielki, z okrą­
głym stołem pośrodku, na którym porozrzucane były niemieckie książki. 
Pułkownik Stark postawił lampę na fisharmonii, stojącej przy drzwiach.

— Za minutę będę z powrotem, — rzekł na odchodnem i zniknął 
w ciemności.

— Począłem przeglądać książki, leżące na stole, i mimo mojej niezna­
jomości niemieckiego języka, spostrzegłem, że dwie z nich były naukowej 
treści, reszta zaś zawierała poezye. Następnie przystąpiłem do okna, aby 
przez nie wyjrzeć, ale ciężkie żelazne okiennice były już pozamykane i po- 
zasuwane na mocne rygle. Był to dziwnie cichy dom. W korytarzu sły­
chać było głośny tykot starego zegara, poza tern panowała grobowa cisza 
dokoła. Zdjęło mnie jakieś nieokreślone, przykre uczucie. Kto byli ci 
niemcy i co robili w tej osobliwej, zapadłej miejscowości? Gdzie leżała 
ta miejscowość wogóle? Byłem oddalony conajmniej o dziesięć mil od 
Eyford, ale to było też wszystko, co wiedziałem, czy to jednak było na 
południe, północ, wschód czy zachód, tego już nie mogłem zmiarkować. 
Być może bardzo, że Reading lub inne jakieś większe miasto znajdowało 
się w pobliżu, tak że ta miejscowość nie była bynajmniej znów tak bar­
dzo odosobnioną. Ta jednak bezwzględna cisza, jaka tu panowała, stano-
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wiła dla mnie pew ność , że się znajdujemy na wsi. Począłem  się przecha­
dzać tam  i n ap o w ró t  po pokoju , mrucząc sobie  zcicha jakąś  melodyjkę, 

aby się rozerwać.

Nagle, choć pierwej żaden  odg ło s  nie przerwał ciszy, pow oli otwarły 
się d rzwi m ego pokoju. W  nich stanęła kobieta, której piękne w zburzone 
rysy jasno ośw iecało  światło lampy; za nią korytarz pogrążony  był w  głę­
bokiej ciemności. W ydała  mi się naw pół om dlałą  z trwogi a ten w idok  
przejął i moje serce lękiem. O strzega jąco  wznosiła  ona palec w górę ,  jak 
gdyby  nakazując mi milczenie, i w yszeptała  łam aną angielszczyzną słów 

kilka, przyczem przestraszonym  w zrokiem  kilkakrotnie oglądała  się za sie­
bie w  c iem ność korytarza.

— Ja uciekłabym , —  wym ówiła , siląc się na spokój, — uciekłabym  

i nie pozostaw ałabym  tutaj. P a n  niech tak zrobi.
— Ale, pani ła sk aw a , —  odparłem , —  nie spełniłem jeszcze mego

-  18 —
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zadania. Nie mogę przecież oddalać się ztąd, dopóki nie obejrzałem 
maszyny.

— Nie warto tu czekać dłużej, nie warto, —  ciągnęła dalej. — Spo­
kojnie możesz pan wyjść przez drzwi domu, n ikt panu w  tern nie prze­
szkodzi.

A potem, kiedy zobaczyła, że wstrząsnąłem tylko z uśmiechem 
głową, nagle opuścił ją poprzedni wymuszony spokój i postąpiła ku mnie, 
łamiąc ręce:

Na miłość boską uciekaj pan, uciekaj, dopóki nie jest zapóźno.
- Ale ja z natury jestem ogromnie uparty, a im więcej napotykam na 

drodze mojej trudności, tern większego uroku w oczach moich nabiera rzecz 
jakaś. Oprócz tego pomyślałem o mojem honoraryum 50-gwinei, o uciąż­
liw e j podróży i nieprzyjemnej nocy, jaka mnie niezawodnie czekała. M iałoż- 
by to wszystko być nadaremne? Dlaczego miałem sie ztąd wykradać, nie 
dokonawszy otrzymanego zlecenia i nie otrzymawszy przynależnej mi za­
płaty? Kto wie, może ta kobieta jest obłąkaną? Wstrząsnęłem głową, jak ­
kolw iek jej pizestrogi przejęły mnie daleko więcej niż chciałem to przyznać,
i oświadczyłem stanowczo, że bądź co bądź tu pozostanę. Chciała naglić
mnie jeszcze dłużej, ale na górze zatrzaśnięto jakieś drzw i i rozległy się 
kroki na schodach. Stała przez chwilę, nadsłuchując, raz jeszcze wycią­
gnęła ku mnie rozpaczliwie załamane ręce a potem zniknęła nagle tak c i­
cho, jak tu weszła.

— W  chwilę później wszedł pułkownik Lysander Stark do pokoju, 
a z mm mały. gruby jegomość, którego rzadka broda wychylała się z po­
dwójnej kondygnacyi podbródków  i którego mi przedstawiono, jako pana 
Ferguson.

— To mój sekretarz i administrator, — ozwał się pu łkow nik.
— A  p ro po s , zdaje mi się, pewny nawet jestem, że te drzwi zam­

knąłem poprzednio. Obawiam się, że pan czuł przeciąg?
Zmierzył mnie niespokojnem z pod oka spojrzeniem.
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— Może lepie] będzie, abyśmy zaraz przystąpili do naszego interesu; 
pan Ferguson i ja zaprowadzimy pana do maszyny.

— W takim razie pozwolicie panowie, że włożę kapelusz.
— O, to niepotrzebne, maszyna znajduje się w domu.
— Co, pan w domu wierci ziemię walknerską?
— To nie, tylko tutaj ją prasujemy. Ale to nie należy do rzeczy. 

Chcielibyśmy prosić pana jedynie, abyś był łaskaw zbadać maszynę i wytło- 
maczyć nam, co się w niej zepsuło i jak należy ją naprawić.

Udaliśmy się wszyscy razem na górę, pułkownik szedł naprzód, 
przyświecając lampą, za nim postępował gruby administrator a na końcu 
ja. Stare domostwo było istnym labiryntem korytarzy, galeryi, kręconych 
schodów i małych nizkich drzwiczek, których progi z biegiem czasu wy- 
wydeptane zostały głęboko przez całe generacye mieszkańców. Nigdzie śla­
du tapet ani mebli; na ścianach obicia w części poodpadały a wilgoć i pleśń 
miejscami tworzyła zielonkawe, połyskujące plamy. Usiłowałem przybrać
0 ile możności jaknajswobodniejszą minę ale w uszach brzmiały mi 
wciąż jeszcze przestrogi owej kobiety, których nie posłuchałem, i nie 
spuszczałem z oka obu moich towarzyszy.

— Ferguson wydał mi się ponurym, milczącym człowiekiem, z kilku 
jednak zdań, jakie wymówił, poznałem, że jest moim rodakiem. Pułkownik 
Stark zatrzymał się teraz przed nizkiemi drzwiczkami, które odemknął. 
Prowadziły one do małej prostokątnej izdebki, w której z trudem zaledwie 
mogliśmy się pomieścić wszyscy trzej równocześnie. Ferguson pozostał 
przed drzwiami a pułkownik poprosił, abym wszedł.

— Znajdujemy się obecnie faktycznie w prasie hydraulicznej,—rzekł,—
1 mogłoby źle być z nami, gdyby teraz kto w ruch ją zechciał wprawić. 
Sufit tej komórki tworzy właściwie koniec tłoka, który z niesłychaną siłą 
uderza o metalową podłogę. Z zewnątrz po bokach są umieszczone ciasne 
rury do wody, które w sposób znany panu wzmacniają i przenoszą siłę. 
Maszyna zazwyczaj funkcyonuje znakomicie, ale teraz, jak się zdaje, jakaś
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przeszkoda utrudnia jej działanie i zmniejsza siłę. Może pan będzie tak 
dobry obejrzeć, jakby można ją napowrót doprowadzić do porządku.

— Odebrałem od niego lampę i począłem bardzo starannie oglądać 
maszynę. Była ona wprost olbrzymich rozm iarów i musiała mieć niesły­
chane ciśnienie. K iedy jednak z zewnątrz pocisnąłem korbę, która ją w ruch 
wprawiała, natychmiast dziwny ton syczący przekonał mnie o tern, że mu­
siał się gdzieś zrobić o twór, który powodował w yp ływ  wody przez jeden 
z bocznych cylindrów. Dokładniejsze zbadanie potw ierdziło ten domysł n ie­
bawem; jedna z kauczukowych obręczy przy górnym końcu sztangi trybo­
wej była uszkodzoną i dla tego nie mogła szczelnie zamykać cylindra, 
w którym wznosiła się i opada a. Tern dało się z łatwością objaśnić 
zmniejszenie siły; wytłomaczyłem to obu moim uważnym słuchaczom i po­
uczyłem ich równocześnie szczegółowo, jak należy zapobiedz temu złemu. 
Następnie raz jeszcze powróciłem  do komory, głównie dla tego, aby zaspo­
koić własną ciekawość. Że opowiadanie o prasowaniu ziemi wałknerskiej 
było najwierutniejszą bajką, to spostrzegłem na pierwszy rzut oka; niedo­
rzecznością byłoby do tak małoznaczącego celu używać tak olbrzymiej ma­
szyny. Ściany jej były z drzewa, ale podłogę tworzyła w ielka żelazna 
płyta, cała pokryta warstwą metalicznych odpadków. Ukląkłem i p róbo­
wałem odskrobać jej cokolw iek, aby się przekonać dokładniej o składnikach, 
kiedy poza sobą posłyszałem okrzyk niemiecki i spostrzegłem pochyloną 
nad sobą, bladą jak w idm o twarz pułkownika.

— Co to pan robi? — spytał.

Gwałtowny gniew wezbrał we mnie, złość, że mnie w tak g łup i 
sposób chciano wyprowadzić w pole. —  Podziwiałem ty lko  pańską zie­
mię wałknerską, — odrzekłem, — prawdopodobnie byłoby mi łatw iej przy­
szło udzielić panom rady co do maszyny, gdybym był znał jej cel rzeczy­
w isty.

Natychmiast zarazem pożałowałem już tych słów, które mi się
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wymknęły. Twarz jego w jednej chwili, zdało się, skamieniała, a szare 
oczy zamigotały groźnie.

— W takim razie lepiej będzie, abym pana wtajemniczył we wszyst­
ko, — rzekł. Cofnął się o krok wstecz, zatrzasnął drzwiczki i przekręcił 
w zamku klucz. Rzuciłem się na nie, począłem szarpać klamkę ale zamek 
ani drgnął i nie ustępował ani na włos przed moimi rozpaczliwymi wy­
siłkami. — Hola! — krzyczałem z całych sił. — Hola! Pułkowniku Stark! 
Otwieraj pan natychmiast!

I nagle wśród ciszy nocnej zabrzmiał ton, który lodem ściął 
mi krew w żyłach. Był to dźwięk korby i syk uszkodzonego cylindra. 
Wielki Boże! On wprawił w ruch maszynę. Lampa stała jeszcze na po­
dłodze, którą chciałem zbadać. Przy jej świetle mogłem rozeznać dokład­
nie jak czarny sufit nademną opuszcza się powoli, jakby równomiernemi 
pchnięciami, ale nikt nie mógł tego wiedzieć lepiej nademnie, z jak stra­
szliwą siłą, za minutę muszę zostać zgnieciony na miazgę bezkształtną. 
Rzuciłem się z jękiem na drzwi i szarpałem paznogciami ich zamek. Za­
klinałem pułkownika, aby mi otworzył, ale błagania moje głuszył niemiło­
sierny szczęk z zewnątrz. Teraz ruchomy sufit znajdował się o jakie dwie 
stopy zaledwie nad moją głową, wyciągnąwszy rękę, mogłem dotykać chro­
pawej jego powierzchni. I jak błyskawica przybiegła mi nagle myśl, że 
mógłbym odpowiednią pozycyą ulżyć sobie w śmiertelnej walce. Jeżeli się 
położę twarzą do ziemi, to najpierw złamany zostanie stos pacierzowy i na 
tę myśl przebiegł mnie dreszcz zimny. Jeśli zaś położę się na wznak, 
czy będę miał wtedy siłę patrzeć na ten zabójczy, czarny kolos, spuszcza­
jący się na mnie? Już niemożliwem było dla mnie stać prosto, wtem no­
wa nadzieja napełniła moje serce. Jak już wspomniałem poprzednio, po­
dłoga tylko i sufit były z żelaza; ściany były drewniane. Kiedy 
raz jeszcze w śmiertelnej rozpaczy rozglądałem się za ratunkiem, 
spostrzegłem między dwoma deskami żółty, wątły blask światła, k tó ­
ry się poszerzał szybko, jedną z desek bowiem usuwano na bok. W pierw-
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szej chwili zaledwie zdołałem pojąć, że przez ten mały wązki otwór mógł­
bym rzeczywiście ujść śmierci. Ale już w następnej chwili wypełzłem przez 
ten otwór i leżałem teraz naw pół omdlały po drugiej stronie drewnianej 
ścianki. Otwór napowrót zamknął się za mną, słyszałem tylko jeszcze 
brzęk rozgniecionej iampy a wkrótce potem uderzenie o siebie dwóch płyt 
żelaznych, które mi dowiodło, jak blizkiej uszedłem śmierci. Kiedym oprzy­
tomniał, leżałem na kamiennej posadzce wązkiego korytarza. Kobieta jakaś
schylała się nademną i, szarpiąc mnie z całej siły lewą ręką, próbowała 
przyprowadzić do przytomności; w prawej trzymała świecę. Była to ta sa­
ma kobieta, której przestrogi odrzuciłem tak niedorzecznie.

— Chodź pan prędko, prędko! — wołała zdyszana. — Oni odkryją 
za chwilę pańskie zniknięcie. O, Boże, spiesz pan, przecież tu niema ani 
sekundy do stracenia.

Na ten raz rada jej nie była daremną. Zerwałem się i zataczając 
biegłem z nią korytarzem, a potem kręconymi schodami w dół. Te p ro ­
wadziły znów na szeroki korytarz, na który zaledwieśmy się wydostali, 
kiedy już posłyszeliśmy odgłos szybkich kroków i dźwięk dwóch głosów; 
jeden z nich mówił gdzieś w naszem pobliżu, drugi odpow iadał mu z od ­
dalenia. Moja przewodniczka stała przez chwilę niezdecydowana. Nagle 
otwarła jedne drzwi; drzwi te prowadziły do jej sypialni, przez okno któ­
rej wpływała szeroka smuga księżycowego światła.

- Nie pozostaje dla pana żadnej innej drogi. Jest tu wysoko, ale 
musisz pan spróbować.

Kiedy mówiła jeszcze, na końcu korytarza ukazało się światło 
i ujrzałem kościstą postać pułkownika, pędzącą szybko; w jednej ręce trzy­
mał latarnię, w drugiej topór rzeźnicki. Dopadłem okna, otwarłem je 
i spojrzałem w dół. Jakże spokojnie wyglądał ogród w blasku księżyca! 
Okno nie mogło być wyżej nad trzydzieści stóp od ziemi. Wszedłem na 
parapet okna, ale wahałem się jeszcze czy skoczyć; pierwej musiałem wie­
dzieć, co zajdzie między moją wybawczynią a moim prześladowcą. Jeżeli
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ten nikczemnik zechce ją bić, byłem zd ecydow any  bądź  ' co bądź stanąć 
w jej obronie. W  tej samej chwili on stanął we drzw iach i chciał, mijając 
ją, biedź ku mnie; ale ona  rzuciła  się, objęła go ram ionam i i uczepiła się 

go całą siłą.
—  Karolu, Karolu! — zaw oła ła  po  angielsku, — nie zapom inaj, coś 

mi zaprzysiągł ostatnim razem. Miało to już nigdy, nigdy się nie p o w tó ­
rzyć. On będzie  milczał, wierzaj mi, on będzie  milczał.

On z całej siły chciał się wyrwać i osw obodz ić .
— Czyś ty oszalała, Elizo? —  wołał, — czy chcesz, abyśm y wszyscy  

dostali się na szubienicę? P u ść  mnie, m ów ię  ci! —  O d ep ch n ą ł  ją i rzucił 
się z podn ies ionym  w górę  topo rem  ku oknu. Ja tymczasem zsunąłem  się 
i tylko jeszcze rękom a trzym ałem  się ramy okna, kiedy to p ó r  św isną ł  w p o ­
wietrzu. Poczułem  g w a łto w n y  ból, s traciłem punk t oparcia  i spadłem  na 

ogród .
O prócz  silnego w strząśnienia , nic mi się nie sta ło , a skoro  tylko ja ­

ko tako  przyszedłem  do siebie, wstałem  i coprędzej ukryłem  się w krza­
kach; n iebezp ieczeństw o  nie minęło jeszcze przecież. Nagle jednak  p o czu ­

łem  n iesłychane osłabienie. Ręka b o la ła  mnie ok ro p n ie  i teraz dopiero  
spostrzeg łem , że brak  mi u niej wielk iego palca  i że krew strumieniem 

cieknie z rany. U siłow ałem  chustką  obw iązać  sobie  rękę, po tem  czułem 
tylko jeszcze gw ałtow ny  szum w uszach i pad łem  omdlały w krzaki.

Jak d ługo  tam leżałem, nie wiem. Aż do mego oprzy tom nien ia  m u­
siało upłynąć kilka godzin, bo księżyc już zaszedł a na niebie świtał ra ­
nek. Suknie  moje wilgotne były od rosy  a rękaw  surdu ta  przesiąk ły  był 
cały krwią. W  jednej chwili w szystk ie  szczegóły  nocy stanęły  mi w  p a ­
mięci i na tychm ias t  zerw ałem  się z ziemi, bo i teraz  doznaw ałem  takiego 
wrażenia jakbym  nie byl tu bezpiecznym  przed  mymi p rześ ladow cam i.  Jed ­

nakże, gdym  się doko ła  rozejrzał, ku m em u wielkiemu zdum ieniu dom u 
ani og rodu  nie było  ani ś ladu. R ozpa trzyw szy  się bliżej, spostrzeg łem , że 
się znajduję w  pobliżu  stacyi, na  którą przybyłem  wczoraj. G dyby nie od-
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cięty palec, gotów  byłbym uwierzyć, że w szystkie  w ydarzenia  ubiegłej n o ­
cy były przykrym snem  tylko. N aw p ó ł  odurzony  spyta łem  na stacyi, kiedy 
odchodzi pociąg  do Reading. Pytałem portyera, k tórego  widziałem już 
wczoraj, czy nie s łyszał kiedy o jakim pu łkow niku  Stark. N azw isko  to

A

jednak było mu całkiem obce. T ak  sam o nie zauw ażył w czoraj żadnego 
pow ozu ; a najbliższy urząd policyjny odległy był stąd o trzy mile.

—  T o  dla mnie, chorego  i osłab ionego , zbyt było daleko. W ola łem  
poczekać  z zaw iadom ieniem  policyi aż do  mego p ow ro tu  do  Londynu. 
W krótce  po szóstej przybyłem do miasta i udałem się zaraz do lekarza, aby
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mi opatrzył ranę, a pan d ok tó r  był tak uprzejmym, że mnie tu przywiózł. 
Z całem zaufaniem sk ładam  spraw ę moją w ręce pańsk ie  i zastosuję się 
jaknajściślej do pańskich  w skazów ek .

Siedzieliśmy d o b rą  chwilę jeszcze w  g łębokiem  milczeniu po u k o ń c z e ­
niu tego o p o w iadan ia .  P o tem  Szerlok Holms zdjął z etażerki jedną  z ol­
brzymich ksiąg, w  których grom adził  wszystkie g o d n e  jego uwagi notatki 
i wycinki z gazet.

—  T o  ogłoszenie  pow in n o b y  za in teresow ać pana, — rzekł. —  Przed  
rokiem mniej więcej obiegło  ono  wszystkie  dzienniki. Uważaj pan: O d  dnia 
9 b. m. zniknął 26-c io  letni inżynier pan Jeremiasz Hayling. W yszed ł  on 
o godzinie  dziesiątej w ieczorem  ze sw ego mieszkania i od  tego  czasu za­
ginął wszelki ślad jego. Był on ubrany  i t .  d. — P raw d o p o d o b n ie  
p o d ó w czas  pu łkow nik  po raz ostatni repe row ał sw o ją  maszynę.

— Wielki Boże! —  zaw ołał mój pacyent, —  teraz dop iero  rozumiem, 
co znaczyły w yrzeczone w ostatniej chwili s ło w a  owej kobiety.

— T ak ,  to nie ulega żadnej wątpliw ości,  że ten pułkow nik  to był 
człow iek , odznaczający  się z im ną krwią, zdecydow any  na w szystko  i p o ­

s tęp o w ał  całkiem tak jak owi piraci, którzy na pochw yconym  sta tku  nie 
znoszą  żywych św iadków . Ale teraz niema chwili do s tracen ia  i jeżeli 
s tan  zdrow ia  pańsk iego  na to  pozw ala , musim y jechać zaraz na Scotland 
Yard ") a z tamtąd coprędzej wyjechać do Eyford.

Mniej więcej w  trzy godz iny  później siedzieliśmy w  pociągu, który 
z R eading miał nas zawieźć do małej w ioseczki h rab s tw a  Berkshire. T o -

*) G łów ne  biuro policyjne Londynu.
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w arzystw o sk łada ło  się z Szerloka Holmsa, inżyniera, inspek to ra  policyi 
wraz z bardzo  skrom nie  ubranym  człowiekiem i mnie. Inspektor Bradstree t 
rozłożył przed sobą  d o k ład n ą  p o m iarow ą  m apę okolicy i us i łow ał przy 
pom ocy  cyrkla zakreślić koło, którego punktem  środkow ym  było Eyford.

—  T o  mielibyśmy już, — rzekł. — T a  linia otacza w ioskę  w  p ro ­

mieniu mniejwięcej dziesięciomilowym. M iejscow ość ow a zatem znajdow ać 
się musi gdzieś w pobliżu tej linii. W szakże  m ów iłeś  pan c dziesięciu 

milach, panie inżynierze?

—  D roga  w  każdym  razie trw ała  d o b rą  godzinę.
— I przypuścił  pan, że podczas  pańskiego  omdlenia, wieziono cię

n ap o w ró t  całą tą d rogą?

—  P raw d o p o d o b n ie .  P rzypom inam  sobie  rów nież n iejasno, że mnie 
p o d n o sz o n o  i niesiono gdzieś.

—  Nie rozumiem tylko, co tych ludzi skłonić mogło do da row an ia  

panu  życia, kiedy cię znaleźli bezprzy tom nego  w ogrodzie.
—  Może ten łotr  dał się ubłagać, nie m ogąc się oprzeć p rośbom  

żony, —- zauw ażyłem .

— T o  mi się w ydaje  ba rdzo  n ie p ra w d o p o d o b n e m . Nigdy w życiu 
nie widziałem twarzy bardziej nieubłaganej.

— No, wkrótce wyjaśnim y to wszystko, —  rzekł Bradstreet.  — Ja 
zatem wyznaczyłem  sobie na mapie koło i teraz pragną łbym  tylko wiedzieć, 
w  jakim kierunku mamy szukać tych zbó jów .

— Co do mnie, to sądzę, że m ógłbym  palcem wskazać, gdzie ich szu­
kać należy, — zauw ażył Holm s spokojnie.

—  D op raw d y ?  —  zawołał inspektor , —  pan więc już powziął jak ieś  
s tanow cze zdanie  w tej mierze? No, zobaczymy, kto się w  tern zgadzać 
będzie z panem . Ja twierdzę, że to było na południu, pon iew aż  w tam ­
tych s tronach  okolica nie jest gęsto zaludnioną.

— Ja jestem za w schodem , — ośw iadczył mój pacyent.
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—  Ja głosuję za północą, —  rzekłem — lam jest płaszczyzna, a jak 
powiada inżynier, nie czuł aby powóz jechał w  trakcie drogi pod górę.

— A mnie się zdaje, że to było najprędzej na zachód, —  zauważył 
skromnie odziany mężczyzna. — Tam jest kilka takich samotnie położo­
nych wiosek.

— Ho, ho, moi panowie — zawołał, śmiejąc się, inspektor, — tu pa­
nuje taka różnica zdań, żeśmy już między siebie podzielili kompas. Po czy­
jej stronie pan stajesz, panie Holms?

—  Mylicie się wszyscy.
— Ależ to niemożliwe przecie!

A jednak tak jest. To jest mój punkt. — Palcem wskazał na śro­
dek zakreślonego koła. — Tu ich znajdziemy.

—  A taż dwunastomilowa jazda? — w trącił Hatherley.

—  Sześć tam i sześć z powrotem. To jasne jak słońce. Powiedzia­
łeś pan sam, że koń nie by ł wcale zmęczony, kiedy pan wsiadałeś. Jakże
to byłoby możliwe, gdyby już by ł przebył utrudzającą drogę dwunastu mil 
poprzednio.

—  Hm, taka sztuczka może i nie jest nieprawdopodobną, — odparł 
Bradstreet w zamyśleniu. — Teraz musimy tylko zastanowić się i zgodzić 
co do celów, jakie miała ta banda.

— Co do tego, to chyba niema wątpliwości, — rzekł Holms. —  Są
to fałszerze pieniędzy na w ielką skalę. Maszyny tej potrzebowali do pre­
parowania kompozycyi metalu, który miał zastępować srebro.

—  Myśmy od dłuższego już czasu to spostrzegli, — oświadczył ins­
pektor Bradstreet. — Ta niebezpieczna banda tysiącami puszczała w obieg 
półkoronowe monety a nigdy nie udawało nam się dośledzić ich dalej jak 
do Reading. Tam zacierali oni zawsze swe ślady w  taki sposób, że w i­
dzieliśmy, iż mamy do czynienia z wytrawnym i lisami. No, ale dzięki 
szczęśliwemu przypadkow i, teraz już się nam nie wymkną.
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Inspektor mylił się jednakże. Zbrodn iarze  nie mieli w paść w  ręce 
sprawiedliwości.  Kiedyśmy dojeżdżali już do dw orca , ujrzeliśmy tuż w p o ­
bliżu ogrom ny ob łok  dymu, unoszący się z p o ś ró d  g rupy  drzew, niby ol­
brzymia kita p iór strusich na niebie.

— Czy tu jaki dom się pali? —  pytał Bradstree t,  k iedyśm y wysiedli 
z pociągu.

— Tak, proszę pana, —  rzekł zaw iadow ca  stacyi.
— Kiedy w ybuchnął  poża r?

— P raw d o p o d o b n ie  już w  nocy, teraz m usiał się już rozprzestrzenić , 
bo nad całą okolicą widać dymy.

—  Do kogo należy ta pos iad łość?
— Do doktora  Bechera.

— Proszę , p ow iedz  mi pan, —  w trąc ił  inżynier, —  czy ten d o k tó r  
Becher nie jest czasem  niemcem, bardzo  chudym, z długim, szpiczastym 
nosem ?

Z aw iadow ca  stacyi roześm iał się serdecznie.

— Nie, mój panie, dok tó r  Becher jest anglikiem i zapew ne  w c a ­
łej parafii nie znalazłbyś pan otylszego cz łow ieka. U niego jednak  miesz­
ka jeden  pan, o ile mi się zdaje jego pacyent, który p rzypom ina p rz y p o ­
wieść o siedmiu latach chudych.

Zaledwie s łó w  tych dopow iedz ia ł  a już wszyscy dążyliśmy w stronę 
pożaru. Minęliśmy łagodny spadek  pagórka  i zobaczyli teraz p rzed  sobą  
długi, obszerny, biały budynek, objęty morzem  płomieni. Z każdych drzwi, 
z każdego okna wydzierały  się snopy  czerw onych  płomieni.

W  dziedzińcu trzy sikawki pożarne  darem nie usiłow ały  ow ładnąć  roz ­
szalałym żywiołem.

— Tak, to tutaj!—zaw ołał Hatherley z g o rączkow em  w zruszeniem .— 
Tu jest żw iro w an a  d roga  a tam na dole w  tym klombie różanych krzaków  
leżałem. Z tego drugiego okna w yskoczyłem .



O D C I Ę T Y  P A L E C .

— No, —  zauważył Holms, — przynajmniej je s te ś  pan pomszczonym. 
Drewniane ściany w kom orze  m aszyny niezaw odnie  zapaliły się od  rozb i­
tej lampy a w  ogólnem zamieszaniu nie dos trzeżono  tego zaraz. Proszę, 
uważaj pan  teraz w tłumie, czy nie napo tkasz  swych przyjaciół z ubiegłej 
nocy, jakkolw iek  musiałbym się bardzo mylić, gdyby nie byli już o jakie 
paręset mil ztąd w  tej chwili.

O baw y  H olm sa aż nad to  okazały się uzasadnionem i, bo  po  dziś dzień 
nie natrafiono na ś lad  pięknej kobiety, ło tra  n iem ca i mrukliwego anglika.

Jeden  z w ieśn iaków  opow iada ł ,  że tego sam ego rana, bardzo  w cze­
śnie, w idzia ł  po w ó z  z kilkorgiem ludzi i ogrom nem i pakami, sp iesznie  ja­
dący w s tronę  Reading. Był to też jedyny ślad zbiegów; nawet Holmsowi 
nie udało  się dalej rozwiązać tej zagadki.

Strażacy niemało byli zdziwieni szczególniejszem  urządzeniem w n ę­
trza tego domu, a zdumienie ich doszło do szczytu, kiedy na parapecie  

jednego  z okien znaleźli św ieżo  o d rąbany  palec. P o d  wieczór usiłowania  
ich uw ieńczone zostały  wreszcie  pomyślnym skutkiem a pożar ugaszony.

Dach jednakże  zapadł już a cały budynek  był tak dokładnie  zrujno­
wany, że zaledwie tylko kilka ukrytych cylindrów i rur żelaznych p rzy p o ­

minało maszynę, której istnienie nasz nieszczęśliwy znajomy przypłacił tak 
drogo. W  przyległym dom u odkryto znaczną ilość niklu i cyny, tylko nie 
znaleziono ani jednej formy do odbijania  ale to wytłomaczyliśmy sobie  za ­
braniem owych wyżej już w spom nianych  wielkich pak.

Jakim sposobem  nasz inżynier usunięty został z ogrodu, to p ra w d o ­
p o dobn ie  pozosta łoby  na zaw sze  tajemnicą, gdyby nie to, że ziemia ogro­
du dała  nam  w tej mierze bardzo  pros te  wyjaśnienia. D w ie  osoby m usia­
ły go wynosić, jedna  mająca bardzo  małą nogę, kiedy tymczasem odciśn ię­
te ślady drugich nóg  były niezwykle wielkie. P ra w d o p o d o b n ie  A nglik , 
mniej zdecydow any  i okrutny niż jego towarzysz, dopom aga ł  kobiecie do  

usunięcia zem dlonego i uchronienia  go tym spo so b em  od  śmierci.
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O D C I Ę T Y  P A L E C .

— Tak, — rzekł nasz inżynier żałośnie, kiedyśmy z powrotem sie­
dzieli w pociągu, — tom zrobił nielada interes! Straciłem palec, z nim na­
dzieję otrzymania pięćdziesięciu funtów szterlingów, a co zyskałem w zamian?

— Doświadczenie, — odrzekł mu Holms ze śmiechem, — a to mo­
że panu pośrednio przynieść z czasem korzyść. Wystarczy panu barwnie 
tylko opowiedzieć dzieje dzisiejszej nocy, by aż po schyłek życia uważa­
nym być w towarzystwach za niezmiernie miłego człowieka.
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W y d a w n ic tw a  Jana F is z e r# '
w  Warszawie, powy - Świat 9.

J fa jle p s z a
i najwięcej rozpowszechniona 

książka kucharska

365 Obiadów 
Luc. Cwiercżakiewkz

Wydanie 20-te. 

Cena w opraw ie rb. 1 .80 .

SPRZEDANO DOTYCHCZAS 
1 0 1 .5 4 0  EGZEMPLARZY!!

Jedyne 

praktyczne przepisy
KONFITUR, KONSERW, SOKÓW, 
MARYNAT, WĘDLIN, WÓDEK, LI­
KIERÓW, W IN  O W O C O W Y C H ,  

CIAST i t. p. 
przez

L. Cwierczakiewicz
Wydanie 20-te 
Cena w opraw ie rb. 1 .20.

! NIEZBĘDNE DLR GOSPODYŃ !

Sztuka zdobycia Doskonałej pamięci.
Sposoby odrodzenia władz pamięciowych przy ich zaniku, wyrabianie 

uwagi, zapobieganie roztargnieniu i t. p.
Podręcznik źród łow y dla osób wszelkich stanów, wykształcenia i wieku.

Napisał JYi. Ąościszewski. Cena 50 kop.

DOBR^ĘTON.

Szkoła pożycia z ludźmi 
wszelkich stanów w sto­
sunkach poufnych i ce­

remonialnych.

Umiejętność dystyngo­
wanego zachowania się 
w salonie, teatrze, na u- 

licy i t. p.

Podręcznik praktyczny 
dla pań i panów.

opracował BI. ROŚ Ci SZEWSKI 
Cena 60  kop.

Sekretarz o oo o o o
M. Rościszewski.

o o oo o  o o  o o

A. J. WIŚNIAKOWSKIEGO

Wzory i zdania do pisa­
nia listów prywatnych 
i  handlowych oraz k w i­
tów, r ewersów,  świa­
dectw, pPmpotencyi, za­

proszeń,- weksli 
i t. d.

Wydanie drugie, po­
większone i poprawione.

Cena kop. 60. 
w oprawie kop. 75.

Polski. Tance ®°© o°© o°o

o% o°o Salonowe.
Praktyczny przewodnik 
dla tancerzy i wodzire­
jów, uwzględniający tań­
ce dawniejsze oraz naj­

nowsze.

Z LICZNEMI ILUSTRA-
CJAMIf 

Cena kop, !
51
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